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I.
 Omdlewające oczy szafirowe,
 Warg młodych koral zmysłowy, płomienny,
 Krągłe ramiona, — lica rubensowe,
 Wydatne piersi, głos nęcący, senny,
 Rzeźbiona szyja, włosów złotych fala
 I krew ognista — taką była Nala. ` n
 I taką ujrzał w skwarny zmierzch lipcowi,
 Gdy nerw drży każdy, spragniony rozkoszy,
 Młody artysta, malarz lekkogłowy,
 Który z swej celi wdzięcznych nimf nie płoszy,
 I hołd miłostkom składa nieustanny,
 Malując Psychy klasyczne i Dyanny.
  
 Dziwnie lubieżna szła w sukience skromnej,
 Zlekka kołysząc się z gracją hiszpanki,
 Za nią, na miłość i na, sztukę pomny
 Malarz, modelki chciwy i kochanki,
 Rozmyślał jaki jej przyroda szczodra,
 Stan dała gibki i szerokie biodra.
  
 A piękna Nala szła i nie wiedziała,
 Jak nęci chłopców, mimo własnej woli.
 I jak tchnie od niej żar jędrnego ciała,
 I jak z malarza zmysłami swawoli
 Co śnił, że w szarą lipcową godzinę
 Znalazł Aspazyę swą — i Fornarinę.

 Przeto się zbliżył, wdzięków tych ciekawy,
 Chcąc zaspokoić ciało, myśl i nerwy,
 I artystyczny cygan, słynny z wprawy
 W ulicznym flircie, zaczął pełną werwy
 Rozmowę, która, jak Born lub cukierki,
 Zachwyca szwaczki i magazynierki.
  
 W nużące jarzmo wtłoczone od dziecka,
 Śni o romansach dziewczę z ludu chętnie
 I snadno miłość chwyta je zdradziecka.
 By kwitnąć chwilę bujnie i namiętnie;
 Toż piękną Nalę, — sprytny cygan młody,
 Łatwo namówił na spacer i lody.
  
 Odtąd, gdy szafir gwiazd przetkały roje.
 Nad wielkiem miastem błyszcząc światłem
 Zdala od wrzawy, oni szli oboje, złotem
 Gwarzyć lub wzdychać pod niebios namiotem
 I oplatany, przez mnogie pokusy
 On naprzód kradł jej, potem brał całusy.

 Krew pulsująca ogniście i żywo,
 Lipcowa zieleń, senny zmierzch srebrzysty,
 Pięknej kwiaciarki sympatyą lękliwą,
 I flirt przelotny cygana artysty,
 Przez kaprys losu i życia zawiłość,
 Zmieniły wkrótce w namiętność i miłość.
  
 W namiętność z jego, a miłość z jej strony.
 Miłość do ofiar i poświęceń skłonną;
 Dziewczyna w walki o byt wir szalony
 Rzucona z młodu, duszę dotąd wonną
 I czystą miała jak liljowe kwiecie;
 Takiej kwiaciarki łatwo nie znajdziecie...
  
 Kędy w grę wchodzą rozszalałe żądze
 W parze z ufnością dziewczyny zapalnej.
 Prędko tam gaśnie opór — i wrzeciądze,
 Naścież odmyka raj (nie idealny).
 Zkąd wraca wdzięczna i słoneczna Chlor;
 We łzach — upadły cherubin — Eloe...






II.
  
 Znacie te słodkie, różane wieczory?
 Znacie te ranki, ociężałe, senne?
 Wczorajsze kwiaty, zapuszczone story.
 Nocne, marzenia i tęsknoty dzienne?
 Bladość i płomień za każdym szelestem,
 Oczekiwanie i srebrny głos: "jestem" — ?

 Taka miłostka trwa zazwyczaj chwilo...
 Świat urocznemi wyzłoci oczyma,
 Błyśnie — i skrzydła rozwija motyle,
 I ginie w snach, i łzach i już jej niema.
 I tylko od niej barwnych wspomnień smuga
 Wije się... Nie płacz! Ot... nadlata druga.
  
 Znam kawalerów, którzy tych miłostek
 Tyle pod nogi strzęśli, ile gruszek
 Wiejskie wisusy — i mogliby mostek
 Z dziewiczych usłać zdobytych serduszek
 I w muzułmańskie po nim pójść lazury.
 Krwawe serduszka depcząc po raz wtóry...
  
 Ale niekiedy taki sen — miłostka.
 W pieluchach rychłej poświęcony śmierci.
 Stanie w twem sercu, tak, jak w gardle kostka.
 I niespodzianie w życie twe się wwierci.
 Drżyj, gdy ta kostka pocznie gryźć i krwawić
 Ani jej wyjąć, ani się zadławić!

 Malarz od dziewcząt nie stronił i sporo
 Przeżył drastycznych scen i romanytcznych.
 Czar bytu pełną spijając amforą
 W objęciach bogiń ślicznych i mniej ślicznych
 Zdobył w tym sporcie wprawę oczywistą,
 Ale raz pierwszy miał kochankę — czystą...
  
 Czystość! Wspaniała rzecz — i towar rzadki!
 Lecz, gdy ją uszczkniesz, niby kwiecie wonne,
 Żegnaj swobodę i jak ptak do klatki,
 Do tej czystości w służby idź dozgonne.
 Bo trudny rozbrat ze zdobytą cnotą
 Nb. Gdy w piersiach serce masz — nie błoto.
  
 Primo: Wyrzuty: Zabrałem — nie wrócę...
 Secundo: Wdzięczność: Poświęca się dla mnie...
 Tertio: Obawa: Zgubie ją gdy rzucę...
 Quarto: Ambicja: Kocha i nie kłamnie —
 Tych uczuć zdradna wytwarza pochyłość
 Okresy: Litość — przywiązanie — miłość...

 Wszystko to przeszedł malarz — i pomału
 W swej celi skupił całe życie nowe,
 Była mu ona jak bańka z kryształu,
 A w niej dwa ciała, duchy dwa tęczowe
 Za światem — w bańce zaklętej dwie żywe,
 Dwie rozkochane istoty — szczęśliwe...
  
 Zerwawszy złotą górnych planów tkankę,
 W miłosnych uczuć pogrążony szale,
 Upajającą postawił kochankę
 Na gorączkowych marzeń piedestale
 I, jak bogini składał jej objaty:
 Bujnej miłości gorejące kwiaty...
  
 O srebrnym zmroku, w oknie przechylony.
 Wyglądał, rychło ujrzy postać gibką,
 Co, wzrok lękliwy rzucając na strony.
 Przebiegnie schody cichutko i szybko
 I powie, słodkiej spragniona pieszczoty:
 "Tęskniłeś do mnie i?... mój drogi! mój zloty!",

 O czarodziejskie nimfy! O kobiety!
 Jakąż dla ducha plaga wy jesteście!...
 Kurz poosnuwał stalugi, palety,
 I ulotniły się wizye niewieście,
 Które spływały do malarza celi
 W gotyckich tęczach, i w klasycznej bieli.
  
 Pierzchły — w gwiaździstych gdzieś błękitów strony
 Unosząc z sobą cudnych natchnień skarby;
 Drzemią po kątach obrazy, kartony,
 Leżą po kątach ołówki i farby,
 A muz kochanek drży w uściskach Nali,
 Szalony ogniem, co mu żyły pali.
  
 Artysto! kochaj kobiety! — zdaleka...
 Bywa natchnieniem wtedy baśń miłosna,
 Ale gdy z blizka kochać chcesz — ucieka
 Sztuka, o każdą rywalkę zazdrosna,
 Dla tego lepiej, (złotym klnę się zniczem),
 Że pierwsza miłość kończy się na niczem...

 Lecz on nie myślał o tem. Jak w popiołach
 Iskra — zagasła pamięć w nim o Greuzach.
 O Rafaelach, Corredźiach, Aniołach,
 O Tintorettach i o Veronesach;
 Gwiazda mu sztuki śćmiła się nad głowa.
 Miłości gwiazdą zwalczona różową...
  
 I tak się Nala w jego życie wprzędła.,
 Tak do niej przywarł i ciałem i duchem,
 Że drżał by miłość, jak róża nie zwiędła.
 Zabita szronu opałowym puchem,
 Lub nie wionęła, jak kolibr z zefirem,
 Mieniąc się w dali złotem i szafirem.




III.
  
 Kto się urodził z ogniem świętym w łonie,
 Kto raz posłyszał natchnień pieśń echową,
 W tym cudotwórcza iskra już nie spłonie
 I przytłumiona, wybuchnie na nowo,
 Wskrześnie, jak feniks ze zgliszcz i popiołów.
 Każąc, od ludzi lecieć do aniołów,

 Malarz miał talent, był poezyi dzieckiem,
 Czcicielem widzeń złotych i błękitnych,
 Więc oplatany uczuciem zdradzieckiem
 Zatęsknił jednak do swych marzeń szczytnych.
 Do farb, do pędzli, i do tej świetlanej
 Sztuki, w zmysłowych orgiach zapomnianej.
  
 "Nalo"! Jedyna! Jeszcze uścisk jeden
 I dość! W modelkę zmienisz się z kochanki.
 Mam pomysł: Adam — Ewa śpiąca — eden...
 Kostium? Ha! Ha! Ha! Właśnie tak!... Firanki
 Rozsuń... Niech słońce do nas wejdzie całe...
 Śpij... Sen rozkoszny... Wyjmij z włosów strzałę.
  
 Przymknięte oczy, usta rozchylone
 Zlekka, rozwiane włosy... Brawo! Brawo!
 Klasyczne biodra masz! Głowę na stronę
 Przechyl z niechcenia... Witaj mi o sławo!
 Wściekłą mam werwę dziś! Nalo! Zaklinam.
 Nie zmieniaj pozy! Spokojnie! Zaczynam!

 Ona, jak posąg ożywiony leży
 Biała i wstydem zróżowiona nieco,
 Szafiry oczu, karmin ustek świeży,
 Nęcą lubieżnie i wabią, i świecą;
 Ręce pod głową, nogi wyciągnięte.
 Jędrne, do kolan smukłe, piersi wzdęte.
  
 Kilka nerwowych rzutów, kilku linij...
 "Nie! Nie! Inaczej! Ach! straciłem wprawę!"
 Wstań! Tak! Ten obraz upadł-by w opinii
 Mojej i cudzej... Tło mało jaskrawe!
 Temat banalny, akcesoryów żadnych —
 Szkoda mi, Nalo! twoich kształtów ładnych.
  
 Wiem! Messalina!... Ach, ty masz niekiedy
 Wyraz! No! Pyszny mówię ci! Widziałem!
 Skurcz twarz — jak wówczas... Nie, to grymas Ledy
  
 Uważaj! Nożdrza rozdęte, pierś szałem
 Drży. wzrok pantery czyhającej w preryi...
 Rozwieszę kawał czerwonej draperyi.

 Na tle tom żywiej wyda się karnacya
 Ciała... Niech słońce postać twą ozłaca...
 Zbyt długo trwała ducha rekreacya,
 Ale gorętsza będzie za to praca.
 Rozsypię talent w obrazach rozrzutnie...
 Milczenie... Pędzel począł biedz po płótnie
  
 Ha! Rozpacz! Nie wiem co się ze mną stało!
 Zgasło coś, pękło, zerwało się we mnie!
 W mózgu mam scenę ułożoną całą,
 Zda się wybuchnie jak raca... Daremnie!
 Z pod pędzla zjawia się karykatura!...
 Do dyabła! Czyżby talent mój dał nura?
  
 Dawniej mi w sercu śpiewał chór niebiański,
 Dziś ledwie brząka potargana struna!
 Eh! Wart sto lichów ten żywot cygański!
 Marniej Nalo! Och ginę ! Do pioruna!
 Gdzie on się podział ten mój talent? gdzie mi
 Frunął? Jak robak włóczę się po ziemi!

 Mniejsza! Powróci, jeśli dal drapaka!
 Na dzień szczęśliwszy odłożę robotę!
 Jakaś ty, Nalo, piękna teraz! Jaka
 Pierś marmurowa! Jakie włosy złote!
 Gdy patrzę, lawą kipi krew szalona.
 I tobie wzrok lśni... Pójdź! Nienasycona!...
  
 Tak dziesięć razy wszczynał malarz boje
 Z uśpionym duchem i tak dziesięć razy
 Złośliwy demon zawarł mu podwoje
 Sztuki, i wikłał marzone obrazy,
 Roztrącał myśli, jak sokół gołębie,
 Pustkę mu w sercu żłobiąc, jak czerw w dębie.
  
 Porywy duszy orgią się kończyły,
 A w orgiach dusza konała i gasła,
 Do górnych wzlotów już jej zbrakło siły,
 Pobudki zbrakło i wielkiego hasła.
 Kult ciał wyklucza ducha panowanie,
 Ale, gdy zaklniesz senną duszę — wstanie!

 Wstanie i skrzydła olbrzymie rozwinie
 I znów poniesie myśli twe na szczyty,
 Lecz malarz jedną tylko czcił boginię,
 Oszołomiony miłością — zabity.
 Nalę czcił tylko piękną — i złudzony
 Śnił, że powróci natchnień raj stracony.
  
 Nieraz, gdy został sam w cichej komnatce,
 Gdy nie czuł obok Nali — kusicielki,
 Rwał się i miotał, jak dziki ptak w klatce.
 Do swojej gwiazdy, do złotej, do wielkiej
 Ale gdy tamta zjawiała się — wracał,
 W uścisk namiętny — i zwolna zatracał
  
 Pragnienia czystsze i tak bez pamięci
 Staczał się w przepaść ponurą i czarną.
 Której brzeg kwietny zachwyca i nęci,
 Ciągnąc ofiary w głębinę cmentarną.
 Trzykroć zgubiony, kto zszedł w te otchłanie:
 Na, duie tam czyha potwór: Wyczerpanie.




IV.
  
 Na świat spłynęła jesień srebrna, cicha.
 Niewysłowiona melancholią tchnąca,
 Z błękitu słońce jeszcze się uśmiecha.
 Ale to widmo już dawnego słońca;
 Ku smętnej ziemi skierowały loty
 Anioł zadumy i anioł tęsknoty.

 Opustoszały miejskie sady, gwarne
 Od szeptów, letnia wieczorną godziną,
 W łzach szronu stoją, drzew szkielety czarne.
 Pożółkłe liście z nich, szeleszcząc, płyną,
 A kiedy wyjdzie księżyc blado-siny
 Drzewa mu smętne gwarzą balladiny.
  
 W tej cichej, rzewnej, zadumanej porze.
 Budzi się dusza, wprzód zwalczona ciałem.
 Ze snu się budzi i opuszcza łoże
 I z ludzkiej piersi mknie za ideałem
 I w nieskończoność skrzydła chce rozwinąć.
 By ją ogarnąć... lub się w niej rozpłynąć...
  
 W przedwieczór cichy, gdy purpury fala
 Gasła, gdy pierwsze blade gwiazdy błysły,
 Wychudły malarz i urocza Nala
 Błądzili, milcząc, nad brzegami Wisły:
 Szkarłatno złoty krąg zapadał w fale,
 Migotające, jak wielkie opale.

 Starego Miasta średniowieczne gmachy,
 Dołem już w cieniach, płonęły u szczytu,
 Jaśniały krwawo dachów i wież blachy
 Pod szarawego kopułą błękitu.
 Nów blady wschodził, srebrząc idealnie
 Domy spiętrzone amfiteatralnie.
  
 Widok był dziwnie piękny i wspaniały:
 Ten nów, ta czerwień nad miastem — olbrzymem,
 Z fabryk zgiełkliwe gromadki wracały,
 Siniały się twarze, okopcone dymern.
 Na Anioł Pański grał gdzieś dzwonek w dali.
 Flisacka, piosnka płynęła, po fali.
  
 Malarz zatopił w ten obraz źrenice,
 W ten obraz cudny, chociaż talu zwykły,
 Krew mu pożółkłe zabarwiła lice
 I ogniem spłonął senny wzrok zanikły,
 Patrzył i chłonął barwy krasą tchnące,
 Zwycięzkie mroki, światła konające.

 I nagle taka bezbrzeżna tęsknota,
 Pierś mu targnęła za tem, co utracił,
 Z żalu tak serce kurczy się i miota
 Że resztą życia, resztą krwi by spłacił.
 Powrót tych natchnień, których strwonił tyle.
 Powrót na jednę, choćby jednę chwilę!
  
 Wszystkie marzenia ocknęły się w duszy.
 Wszystkie marzenia złotej, wielkiej treści.
 O! Niema większych bólów i katuszy!
 O! Niema większych mąk i boleści!
 Gdzie orle skrzydła? gdzie młodości zorze?
 Wróć mi natchnienie! Wróć mi! Boże! Boże!
  
 Bogdaj grom śmierci zgruchotał odrazu
 Wystygłe serce! Bogdaj myśl zamarła!
 Co warte życie, nędzne życie płazu!
 Co warte serce, nędzne serce karła!
 Mrok! Mrok! Mrok wokół! Boże! Słońca! Słońca!
 Na miesiąc! Potem daj mi noc bez końca!

 Na lazurowem, na. spokojnem niebie
 Gwiazd, lampek srebrnych, paliły się ognie,
 Gdy malarz z Nalą powracał do siebie
 Z sercem jak kruszec, kiedy młot go pognie,
 Zmiętem, złamanem, z duszą pogrążoną
 W rozpaczy, w piekieł otchłanie strąconą.
  
 Nala prześliczna w błękitnej sukience,
 Do zacisznego prędko szła mieszkanka,
 Na drogą szyję chcąc zarzucić ręce,
 Piersią chcąc nagą przylgnąć do kochanka,
 I pewnie mniej by strwożył ją huk gromu,
 Niż słowa: "Nalo! Dziś nie... idź do domu".
  
 Odeszła smutna, z łzami w oczach jasnych,
 O niepojętej rozmyślając zmianie,
 Krew z żył-by ona wytoczyła własnych,
 Byle nie prysnął ten czar, to kochanie.
 I w czem-że winna? Nie zdradna, nie płocha.
 Wszak go tak kocha ? Ach! nad życie kocha!

 A on po schodach leciał, jak szaleniec,
 Wbiegł do komnatki swej, lampę zapalił;
 Twarz gorączkowy krwawił mu rumieniec,
 Mętny wzrok dwiema łzami się krysztalił.
 Pochwycił kredkę w drżącą dłoń... rozłożył
 Karton... O Boże! Gdybym wskrzesnął — ożył!
  
 I minął kwadrans... serce drży, pierś pęka...
 I minął kwadrans... karton w strzępach leży.
 O jaka męka! Jaka straszna męka!
 Gdy w cios okropny błędna myśl uwierzy !
 Gdy już zobaczy własnemi oczyma.
 Że zmiłowania dlań niema! niema!,..
  
 Leci przez głowę myśli tłum: uściski
 Nali, jej postać naga" sny o sławie,
 Dzisiejszy wieczór, pierwszy obniż, błyski
 Geniuszu: wszystko plącze się jaskrawię;
 Ból rość poczyna. — Olbrzymieć — ogromnieć
 Nagle wybucha myśl: usnąć, — zapomnieć.




V
  
 Poranne słońce weszło do pokoju.
 Gdzie stały sprzęty w cygańskim nieładzie,
 Sufit i ściany myje w blasków zdroju
 Złociste plamy na podłodze kładzie
 I za parawan promień śle ognisty
 Jakby "dzień dobry" mówiąc do artysty.

 Zwolna, cichutko drzwi się otworzyły
 I w progu Nala staje uśmiechnięta,
 Mroźne powiewy twarz jej zróżowiły,
 Błyszczą figlarnie błękitne oczęta.
 Strojna, gustowną okryta zarzutką;
 Patrzy — na palcach skrada się cichutko.
  
 Śpi jeszcze... Zbudzę pocałunkiem śpiocha.
 Już mu, wczorajszą przebaczyłam winę.
 Złoty mój chłopak... wiem, jak on mnie kocim
 Jednak dziś w nocy płakałam z godzinę,
 Schylę się nad nim: Dzień dobry, mój panie,
 Patrz. kto to przyszedł... Niech-no śpioszek wstanie.
  
 Zbliża się, z lekka, parawan odsuwa.
 Patrzy — i nagle: Krzyk okropny, dziki;
 Trapią bladością twarz jej się osnuwa,
 Przed błędnym wzrokiem lecą skry, płomyki,
 W okół wiruje wszystko, mgli się. zmąca.
 I pada z jękiem — i leży milcząca,

 Obok parawan runął potrącony
 I złote słońce spojrzało na łóżko:
 Tam leżał malarz, cały w krwi czerwonej,
 Już w zgodzie z śmiercią tajemniczą wróżką,
 Na wznak spoczywa jej dłonią dotknięty,
 Ponury, jakby wielką troską zdjęty.
  
 Bo nawet śmierć mu nie spędziła z lica
 Strasznego żalu za spełnione winy,
 Na wpół przymknięta matowa źrenica
 Szkliła się chmurnie z pod powieki sinej.
 Boleścią tchnęła twarz żółto-woskowa
 I groza wiała ud trupa grobowa.
  
 Pościel pomięta w konwulsjach agonii
 Koszula krwawa, na piersiach podarta,
 Włosy do wpadłych przylepione skroni
 Świadczyły, jaka tu walka zażarta
 Nocnych ciemności zakryta spowiciem,
 Pomiędzy śmiercią szalała i życiem.

 Jęk Nali, cichy, jak dziecięce łkanie
 Zamącił spokój... Oczy się otwarły
 I błędny wzrok jej na krwawe posłanie
 Padł, gdzie kochanek spoczywał umaiły
 I jak szalona z ziemi się porwała
 I łzy pociekły — i wyprzytomniała.
  
 I na pierś trupa skrwawioną upadła,
 Rycząc, jak lwica, której dzieci wzięto
 I rwała zębem krwawe prześcieradła
 I gryzła wściekle ową broń przeklętą,
 Co jej wydarła życia skarb jedyny,
 Co jej zatruła, wszystkie dni, godziny!...
  
 Do lodowatych ust przymknęła wargą,
 Zastygłe lica ogrzewała tchnieniem
 I pieszczotliwą budziła go skargą
 I zrozpaczona słuchała ze drżeniem
 Czy go ból wzruszy, tchnący w każdem słowie?
 Czy się nie ocknie? Czy jej nic odpowie?

 "Cóżeś ty zrobił!"' Patrz! twa pierś krwią broczy?
 Niedobry! Widzisz, juk się męczę, żalę!
 O spojrzyj na umie! Spojrzyj! Otwórz oczy!
 Popieść jak dawniej, popieść swoją Nalę!
 Choć słówko przemów! Jedno słówko, jedno!
 Odpowiedz! Pociesz swoją Nalę biedną!
  
 Jedyny! Czemuś ty chciał spocząć w grobie'?
 Czemuś zapomniał o tem naszem niebie ?
 Co ja bez ciebie pocznę? Co ja zrobię?
 Nie mogę! Nie chcę! Nie chcę żyć bez ciebie!
 Tak mi tu samej straszno! Tak mi ciemno!
 Złoty mój ! drogi! Zlituj się nademną!
  
 On leżał zimny: cichy i sztywny.
 Na jej zaklęcia nie czuły i prośby
 I był w tych martwych licach jakiś dziwny,
 Wyraz wyrzutu — i gniewu i groźby.
 Jakby to dziewczę trup obarczał winą
 Mówiąc: "Tyś, Nalo, śmierci mej przyczyną".

 Jakby urazę i żal miał ten zmarły
 Do zapłakanej, zrozpaczonej Nali,
 Za te rozkosze, które ciało zżarły
 I duszę w błotnej pogrążyły fali:
 "Tyś mózg, tyś ducha porwała na ćwierci,
 Precz! Precz! Tyś, Nalo, przyczyną mej śmierci".
  
 Lecz biedna Nala nie mogła zrozumieć
 Wyrzutów niemych śpiącego kochanka,
 Wir myśli znów jej począł w głowie szumieć
 I pękać jęła świadomości tkanka
 Aż legia ciężko blada skroń zemdlonej
 Na piersi trupa krwawej, przestrzelonej.
  
 A tam świat cały od końca do końca
 Życiem wrzał, walką, za szczęściem gonitwą.
 Skrzydlate duchy rwały się do słońca.
 Zapory dumną roztrącając bitwą.
 W świat jutru ludów rwały się daleki —
 On. spał milczący, zimny... spał na wieki...
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